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Drnkiem i nakładom D rukarni N adw ornej W . Deckera i Spó łk i. — R edaktor odpow iedzialny: Kamieński.

Z S z r e m s k i e g o ,  3- Października. — Jak  lud nasz, którego nieprzy­
jaciele narodowości naszej, za swe ślepe narzędzie używaćby chcieli, jak 
tego dowodzi odezwa kupców ( k l ubu  niemieckiego) do chłopów zdrowo o 
rzeczach sądzi i dobrze je pojmuje, najlepszym je s t  dowodem zawiązanie 
Ligi narodowości polskiej w naszym powiecie. Na wezwanie kilku obyw a­
teli zebrało się dzisiaj do Szremu kilkaset osób, celem zawiązania tow arzy­
stwa Ligi narodowości polskiej a następnie do wybrania dyrekcyi pow iato­
wej. Chłopi powiatu naszego zawsze gorliwi o sprawę narodow ą, stanowili 
większość licznego zgromadzenia — byli to prawie sami gospodarze, ludzie 
k tórzy  zrozumieli nasze dzisiejsze położenie, lepiej jak w innych narodach 
tak nazwana klasa intelligcncyjna swoje poznaje stanowsko. Prześladowcy 
nasi jak wszędzie tak i w S z r e m i e  słysząc o zapowiedzianem na dzisiaj 
Zgromadzeniu, donieśli władzom miejscowym, że okoliczni mieszkańcy zbroją 
się i w tych dniach uderzyć mają na Szrem , a rozgłaszali, że w borach są 
kosyniery, że w nocy z dnia 2. na 3 .m . b. ciź kosyniery ukryci.na statkach, 
podpłyną pod most na W arcie i tenże obsadzą itp. brednie. Załoga wojsko­
wa, która się w Szremic składa z 6 0 0  ludzi piechoty i kompanii artyleryi 
konnej z 8 działami, musiała dla tego od kilku dni patrolować po okolicy, 
popodwajać w arty  w mieście i za miastem, a dla uspokojenia trwożliwych 
um ysłów , postawić nawet wartę przed mieszkaniem jednego z obywateli 
miasta Szrem u, który miał być w  zmowie z owymi pływającymi kosynie­
rami. Tymczasem nadszedł dzień dzisiejszy a oprócz trzech łodzi,  które nad­
płynęły  po zboże, i oprócz zgromadzających sfę na zawiązanie Ligi oby­
wateli ani jeden nie ukazał się kosynier. —  Ostrożność wojskowa na dzień 
dzisiejszy, z żalem nieprzyjaznych nam narodowości, nie została zwiększo­
n ą ,  uważano ty lko ,  iż z ustawionych w rynku dział, jedno z przed wszy­
stkich wysunięto i odprzodkowauo. Zdaje się ,  że komendant załogi Szrem- 
skiej nie poddał się pod rozporządzenie tej partyi nam nieprzyjaznej, gdyż, 
zamiast wypędzać nas bagnetami z miasta udał się osobiście z burmistrzem 
do kilku przybyłych na zgromadzenie obyw ate li , zapytując s i ę , czy posie­
dzenie odbędzie się pod gołem niebem, czy też w pomieszkaniu? Gdy mu 
oświadczono, iż w pomieszkaniu, prosił,  ażeby dla uniknienia wszelkiego 
zajścia, zgromadzeni wydalili się z miasta przed wieczorem. Życzeniu ko­
mendanta stało się zadosyć! — Lokalu do pomieszczenia kilku set osób 
trudno było wynaleść w Szremie, dla tego odbyto posiedzenie w kościele 
farnym. Nim przystąpiono do czynności, obywatel ks. L a f e r s k i  odprawił 
mszą sw, na intencyą zawiązku Ligi, której wszyscy zebrani z szczerą mo­
dlitwą z ściśniętem sercem słuchali, przypominając sobie, iż przed niedaw­
nym  czasem w  tej samćj świątyni odbywało się nabożeństwo żałobne za na 
szych braci poległych, lub zmarłych w  tutejszym lazarecie polskim. —  P o  
mszy ś w . , gdy wyniesiono sanctissimum, po odczytaniu wezwania tymcza­
sowej dyrekcyi Ligi i ar tykułu  o tejże Lidze z Wielkopolanina, również 
po ustnem objaśnieniu, wezwano zgromadzonych do podpisu na członków. 
Liczba obecnych wykazała się 4 2 7 ;  potem przystąpiono do obioru dyrek­
cyi powiatowej. W ybrano  do dyrekcyi powiatowej:

Obyw. Rogera Raczyńskiego z Rogalioa ; obyw. ks. Borowicza z B ro ­
dnicy; oby w. Leona Smitkowskiego z Łęga. A na zastępców:
Obyw. Romana Kadzidlowskiego z Szremu: obyw. ks. J .  Laferskiego 
z Jeżew a ; obyw. Aloyzego Radońskiego z Daleszyna.

O dyrekcyach szczegółowych w powiecie na dzisiejszera posiedzeniu nic 
uie ustanowiono, zostawiając bliższe ich oznaczenie dyrekcyi powiatowej, 
która po zniesieniu się z dyrekcyą g łów ną ,  aby ile możności jednostajność 
w  działanie towarzystw a wprowadzić , myśli albo obwodowe albo parafial­
ne  dyrekeye urządzić i to w tych tylko razach, gdzie nie będzie dostatecz­
nej liczby członków do zawiązania dyrekcyi szczegółowej miejscowej.*

Z M i ł o s ł a w i a ,  d. 2. Października. — W czoraj miasteczko nasze za­
grożone było nowym krwi rozlewem. Chłop w  szynkowni podczas tańca 
w ytrąc ił z ust fajkę podoficerowi 8go pułku i za to odebrał pięścią po ple­

cach. Chłop sponiewierany opuszcza taneczniczkę swoją i dalej na podofi­
cera; żołnierze się zbiegają, ale i chłopi dążą ku obronie brata. Bijatyka 
na dobre — w tein nadchodzi warta i bierze do kozy trzech czy czterech 
chłopów. Pozostali rzucają się na wojsko w celu odbicia aresztowanych; 
lecz siła przeciwników zanadto wielka, bo tymczasem cała kompania pod 
broń wystąpiła. Nie mogąc więc dokonać sw ego, rozlatują się na wszyst­
kie strony, grożąc, iż wkrótce w pareset chłopa powrócą. I Bóg wie coby 
się było s ta ło , gdyby  kapitan na przedstawienie burmistrza nie był wypuścił 
na wolność aresztowanych chłopów.

B e r l i n .  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e .  — Posiedzenie 
dnia 3. Października.

Prezes Grabów otrzymał pismo od prezesa ministrów, że jeszcze przed 
postanowieniem zgromadzenia narodowego postanowiło ministerstwo oddać 
do uśmierzenia rozruchów w Niemczech pod rozrządzenie władzy centralnej 
Niemiec znaczne siły zbrojne, składające się z piechoty, kawaleryi i artyle­
ryi. Następnie czyni wniosek Rodbertus następującej osnow y: dostojne 
zgromadzenie zechce oświadczyć: ażeby ze względu na praw o o wprow a- 
drenin władzy centralnej tymczasowej Niemiec z d. 2 8 .  Czerwca G. *. 0łŁ0- 
klo swe przekonanie o rządzie J. K. Mci, ze się przyłoży silnie i według 
obowiązku do wypełnienia wszystkich postanowień władzy centralnej ty m ­
czasowej i zgromadzenia narodowego niemieckiego, w  nowych zagrażają­
cych zawikłaniach w sprawie duńskiej. — W niosek  ten przyjęło zgroma­
dzenie 2 7 5  głosami przeciw i 7. Dziesięciu deputowanych polskich wstrzy­
mało się od głosowania. Prezes ministrów zabiera głos: moi panowie! 
z zadowoleniem mogę donieść w a m , że kiedy nadzwyczajne okoliczności 
wymagaję nadzwyczajnych środków, rząd nigdy nie zaniedbuje swoich obo­
wiązków. W  tćj chwili odbieram z K o l o n i i  t e l e g r a f i c z n ą  d e p e s z e  
źe  t a m  z n i e s i o n y m  z o s t a ł  s t a n  o b l ę ż e n i a .

B e r g :  ja  wraz z Parisiuszem żądaliśmy, ażeby ministerstwo do u t r z y ­
mania dalszego stauu oblężenia wniosło o potwierdzenie go ze strony zgro­
madzenia. Zastrzegając sobie, ażeby na przyszłość taki stan bez form pra­
wnych nie został zaprowadzony, zastrzegając, aby w  przyszłości wolność 
własności i prassy nie była ograniczoną, cofam w  mojem i dep. Parisiusa 
imieniu nasz wniosek. — Daniels chciał uczynić uwagę, źe takie oświad­
czenie jest n iep raw ne , ale był przymuszony odstąpić. Posiedzenie odro­
czono o godzinie 3.

B e r l i n .  — Pan Pfuel podobno postanowił wkrótce podziękować za 
prezesostwo w ministerstwie z powodu swego wieku podeszłego. — Podo­
bno władza centralna rzeszy niemieckićj wezwała rząd p rusk i,  aby swych 
posłów odwołał z państw ościennych, ponieważ w  przyszłości posłowie bę­
dą wysyłani przez samą władzę centralną. — Pogłoska o abdykacyi króla 
wurtembergskiego nie potwierdziła się. Tamecznego agitatora Raua także 
aresztowano i uwięziono. -  Do wielu rzeczy mistycznych, których odga­
dnąć trudno , policzają także przesłanie Jelaczicowi przez tureckiego sułtana 
2 milionów złotych reńskich w złocie, lubo wiadomo, że sułtan n w a ia  
Austrya za sprzymierzeńca swojego przeciw Rossy i.

B e r l i n ,  dnia 6. Października. — Po południu o w pół do czwartej. 
W  tej chwili odbywa się auto-da-Fe na źandarmeninarkt: prawo biirger- 
werii,  nad którera prowadzi rozprawy zgromadzenie narodowe pruskie, pa­
lą uroczyście biirgerwahrmannery.

Interpellowane ministerstwo względem stanu oblężenia miasta Poznania, 
następującą dało odpowiedź przez prezesa ministrów Pfuela na posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego z d. 5. Października: wydałem już  rozkaz, aż e ­
by stan oblężenia Poznania został zniesiony, jeżeli temu się niesprzeciwiają 
pow ody szczególne. Skoro zaś się znajdą, natenczas ma być o tćm do 
nas doniesionem. P ow ody  te wówczas przedłoży zgromadzeniu i wniesie 
o postanowienie.

F r a n k f u r t ,  dn. 3 0 .  W rześnia. Drugi numer dziennika p ra w  pań-
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stwa z 3 0  t. raies. zawiera: P raw o  tyczące postępowania na przypadek W io c h y  pienią się z wściekłości i zwątpienia pod żelazną pięta Radeckiego, 
oskarżenia sądowego członków zgromadzenia ustawodawczego państwa. Niemiec interessa n iepew ne, Anglia, której nikt niedowierza, a los F ra n c j i ,  
Namiestnik, w  skutek postanowienia zgromadzenia państwa pod 2 9 .  W rze- owej ośi świata, wisi na jednym włosku!
śnia 1 8 4 8  ogłasza jako p raw o : Art. 1. Deputowany zgromadzenia usta- Czyli mamy się obawiać czy cieszyc? armaty, które zamieniły Messynę 
wodawczego państwa od chwili jego wybrania, a zastępca od chwili, w któ- w kupę gruzów, umilkły -  kupę gruzów ogłoszono za port wolny. Na- 
rei mandat poprzednika jego wychodzi,  nie może bez zezwolenia zgroroa- próżno rozdziela morze kata od ofiary. Kat dosięgnął swego łupu  i dopie- 
dzenia ani być uwięzionym , ani do indagacyi sądowej pociąganym, z wy- ro po dziele zniszczenia założył świat ucywilizowany przez Francyą i A n­
iołkiem pochwycenia na gorącym uczynku. Art. 2. W  przypadku ostatnim glią protestacyą! Papież powołał do rady człowieka, którego nazwisko po- 
ma zgromadzenie państwa być zawiadomionem o środkach przedsiewzię- łączone jest znajbrzydszemi środkami rządu Ludwika F ilipa ,  -  Rossi dru- 
tych i służy mu prawo zniesienia aresztu lub indagacyi aż do końca posie- gi alter ego Guizota zasiada w radzie watykanu przy boku wielkiego P iu sa ! 
dzen’ia Art. 3. Toż samo prawo służy zgromadzeniu państwa we wzglę- Wiele powinien się nauczyć, a wiele zapomnieć aby mógł działać w duchu 
dzic uwięzienia lub indagacyi deputowanego w czasie wyborów. Art. 4. swego czasu. Obawiamy się, bo się ani nauczył ani nie zapomniał niczego. 
Żadnego deputowanego nie wolno z powodu głosowania w  zgromadzeniu, Pierwszym jego środkiem rządow ym , było przywrócenie dawniejszej znie 
albo za wyrażenie się w urzędowaniu jego ścigać sądownie albo po za zgro- nawidzonej administracyi w legaciach! Spodziewaliśmy się że wieczny Rzym 
madzeniem do odpowiedzialności pociągać. Art. 5 . Postanowienia niniej- u tw orzy  przepaść pomiędzy Neapolem a Medyolanem, w której znajdzie ko­
sze nabierają mocy prawa z dniem ogłoszenia ich w dzienniku praw państwa, niec swój zagraniczny i wewnętrzny despotyzm. Czyliz Rossyi me zbu 

F ran k fu r t  dn. 3 0 .  W rześn ia .  Namiestnik arcyks. J a n .  Minister duje mostu pomiędzy Medyolanem i Rzymem, przez który przechodzić będą
sprawie. M o h l .  W e d łu g  depeszy nadeszlych z głównej kwatery wojsk 
związkowych do ministerstwa państw a, napaść frejszarów z Schuster Insel 
do Baden zupełnie się nieudała.

H o h e n z o l l e r n  S i g m a r i n g e n .  — W  szwabskim Merkurym czy­
tamy pod dn. 2 7 .  Września co następuje: wiadomość o wojskach przezna­
czonych do Hohenzollern Sigmaringen spowodowała tutajsze władze gminy 
do zapytania rządu ,  czyli wieść ta jest uzasadnioną. Rząd odpowiedział, 
i e  wojsk rzeszy niemieckiej nie zażądał i nie wie o marszu tych wojsk, lecz 
jeżeli najdą ,  opierać się im nie będzie. Z tego powodu odbyło się wczora 
zgromadzenie l u d u , celem naradzenia się, co czynić wypada. Mówca adwo­
ka t W iir th  okazał słabość r z ą d u , a postęp rcwolucyi w badeńskićm i wir- 
terabergskiem, dla tego radził, ażeby ustanowiono komitet bezpieczeństwa, 
któregoby wszystkie biirgerwerie słuchały i k tóryby się oparł wejściu wojsk 
rzeszy niemieckiej zbrojną ręką. Massa ludu wzburzona potwierdziła ten 
pro jek t ,  w ybrano komitet bezpieczeństwa z dziewięciu członków pod dyre- 
kcyą  W i i r th a , z przybraniem dwóch oficerów z kontyngensu i urzędnika 
jednego miejscowego. Po południu upowszechniła się pogłoska, źe i rząd 
zostanie zwalonym. Nie przyszło to jednak do skut ku,  ponieważ wiado­
mości dzienników niedopisały oczekiwaniom. Następnie postanowiło zgro­
madzenie według tegoż wniosku, zażądać wydania broni kontyngensu rzą­
dowego z zagrożeniem, że natychmiast przemocą zostanie zabraną. W  rze-
v t y  samCJ zgiLiiuodzenie z  d e p u ta c y a  u d a ło  sig do  w ł a d z y  ! 
su do czasu, dla nadania powagi calćj sprawie. Rząd ustąpił ,  aby się nie 
wystawić na gorsze jeszcze następstwa. Książe Karol Antoni Sigmaringen 
oświadczył p rze to ,  że obok rewolucyjnych władz nie może pozostać w kra­
ju  i opuszcza go z rządem.

M o n a c h i u m ,  dn. 28 .  W rześn ia .  —  W ie c z ó r  wczorajszy przeszedł 
bez zakłócenia spokoiności publicznej. Wokolicy więzienia stały tłumy 
ludu aż do północy, które się stanowczo oświadczały przeciw środkom przez 
rząd użytym. Rady zdrowe od nikogo nieprzyjraowały, i gw ardyą naro­
dow ą prześladowały, nieprzyszło jednak do użycia broni. Po południu były 
deputacye klubu obywatelskiego, studentów i klubu demokratycznego u mi­
nistrów  spraw wewnętrznych i sprawiedliwości. Zaręczono im , że aresz­
towanie w szystk ich  prezesów klubów nastąpiło w skutek polecenia sądu 
apellacyjnego w Freising, że o wywiezieniu uwięzionych niemyślą i wyrok 
jeżeli do tego przyidzie, na wszelki przypadek przez przysięgłych w yda­
nym  będzie.

M o n a c h i u m ,  dn. 2 9 .  Września. — Rozchodzą się wieści o dalszych 
aresztowaniach. P o w iad a ją , że znakomitego męża stanu w jego włości 
ujęto i odprowadzono do warowni Oberhaus. W czora j  wieczorem uwie­
ziono redaktora dziennika »Vorwiirts,« studenta F. Sensburg. — Z pomię­
dzy  aresztowanych 2 7 .  t. m. powszechnie żałują tu Dr. Hermanna, brata 
wiceprezesa zgromadzenia narodowego; lecz znajomi bliżsi jego mocne mają 
przekonanie, iż w indagacyi okaże się, wcale niewinnym.

K o l o n i a ,  dn. 2- Września. — Zaręczają, iż skoro licha biirgerweria 
kolońska zloźy resztę broni do arsynału , zniesionym zostanie stan oblężenia 
w  Kolonii. S tarają się tu spędzać budowanie bez celu barykad na cudzo­
ziemców, którzy pięknie mówili po francusku. —  Pięciu redaktorów gazety 
nowćj reńskiej, których miano aresztować, zbiegło z Kolonii. Być może 
zt  dali się tylko spłoszyć ci redaktorzy władzy wojskowej.

K o l o n i a  3 Września. — W czora j  wydała komendantura, następujące 
oświadczenie: Ze względu na spokojność, która powróciła w mieście, znosi 
się niniejszem stan oblężenia i rozporządzenie z dnia 2 6  Września r. b.

Kolonia dnia 2 WrzeŚDia 1 8 4 8  Królewska Komendantura:
Kajser, jenerał-major.  Engels, pułkownik i drugi komendant.

K o l o n i a .  — Powszechna cisza nagle nastała. Czy to burza ucichła, 
lub też okropny  o rkan ,  który na chwilę ustaje, aby z nową wściekłością 
zaburzyć morze czasu? Mamyz się obawiać lub cieszyć?

P rzed  kilku dniami staliśmy na wulkanie, — dzieło zniszczenia odby­
wało się w Sycylii, siepacz neapolitański, wystawiony na sztylety skryto­
bójcze, jego państwo chwiejące się pomiędzy despotyzmem i anarchią bez 
granic; papież zw ątp ia ł;  w  Toskanie powstanie i zamieszanie, północne

opiekunowie Ferdynanda i Radeckiego? Austria wnosi o drugi kongres 
wiedeński lub lepiej powiedziawszy, o kongress insbrucki do uregulowania 
spraw W ło ch  północnych i to za współ działaniem mocarstw, które ukła­
dały się na wiedeńskim kongressie. W ięc znów wiedeński kongres ma 
stanowić początek. Cóż na to F ra n k fu r t?  kiedy Austryi zagrożono, uzna­
ły Niemcy w Frankfurcie miasto Triest za niemieckie, a po zwycięstwach 
Radeckiego ma Austria samodzielnie występować i drugi kongress wiedeń­
ski na nowo podsycać odrębne interessa. Lombardia i W enecia mają do 
A ustryi należeć lub mówiąc po p ros tu ,  do dynastyi habsburgskiej zosta­
wać w tym samym stosunku jak  byłe królestwo Polskie do R o ssy i! Z ło­
wieszcze porównanie, a tym czasem Petersburg z Wiedniem uścisną się mi­
mo rewolucyi l udu,  więc W łochy mają być połączone z Austrią na wzór 
Polski — sypcie popioły na rozpalone węgle,

T rudno  uwierzyć,  aby w tern położeniu rzeczy podała F rancya rękę 
starej zaśniedziałej polityce gabinetów. W prawdzie przytłumiono czer­
woną rzeczpospolitę we Francyi,  ale we Francyi znajduje się dosyć pal­
nych i elektrycznych materiałów, ażeby Pelion i Ossę i całą szarańczą sta­
rych dyplomatów posłać pod gwiazdy. Tylko jednego męża potrzeba, 
k tóryby  zebrał te elektryczne pierwiastki — a znajdzie się niezawodnie, 
skoro sieć wulkaniczna zrestaurowanego świętego sprzymierza osaczy wol­
ność francuską. Cavaignac chce uratować rzeczpospolitą przed bonapartyz-
m#.m r ó w n i e  j a k  p r z e d  J a k o b i n a m i  . »1# t o y  h r n n i ć  przp.d ś w i ę t e m
sprzymierzeni. — Niemcy nie powinny podawać dłoni świętemu sprzy- 
m ie rzu , ponieważ Francya szczerą się pokazała względem Niemiec. Od 
Niemiec zależy drugi Napoleon we Francyi. G d y b y  F rancya z Niemcami 
weszła w sprzymierzę zamiast z Anglią, jakaż nowa postać świata byłaby 
nastała. Lombardia odzyskałaby z rąk szlachetnych swą niepodległość, 
król Ferdynand neapolitański niebyłby śmiał zostać katem, a zmarszczki 
trosk niebyłyby osiadły na czole Piusa IX.! Niemcy posiadałyby siłę, jakiej 
nigdy przedtem nie miały, wschód byłby broniony przez Polaków, półnoeby 
drżała, a strumienie krwi podczas dni czerwcowych nie byłyby wytoczone. 
A teraz Niemcy w odosobnieniu, bez zapału, osłabione, odwołujące da­
wniejsze postanowienia, bez zaufania, żyją z dnia na dzień — a tu drugi 
kongress wiedeński zapasem! — W  tej chwili panuje cisza, czy mamy się 
obawiać czy cieszyć?

F r a n c y a .
P a r y ż ,  dn. 1. Października. — Cavaignac jest bardzo cierpiący i nie 

wychodzi z domu. Mimo to przyjm ował wczora księcia Sotomayor posła 
hiszpańskiego. Od trzech dni nie był na posiedzeniach zgromadzenia naro­
dowego. Dziś z rana głoszono, że Senard minister spraw wewnętrznych 
złożył swe urzędowanie i uważają zmianę ministerstwa za nieodzowną. P i­
sma wieczorne doniosły, źe Democratie pacifique zabrano, ponieważ w spra­
wozdaniu o posiedzeniu zgromadzenia narodowego wczorajszego powiedzia­
ła ,  ze to nie było zgromadzenie narodowe, ale jarmark. Dziś jednak dzien­
nik ten oświadcza, że podania pism wieczornych są nieuzasadnione, a wła­
dza żadnych nie skonfiskowała mu egzemplarzy7.

Komissya konstytucyjna została na ju tro  powołaną, dla naradzenia się 
czyli zamianowanie prezesa rzeczypospolitej ma nastąpić przez zgromadzenie 
lub ogólne glosowanie. Zapewne kwesty a zostanie w przyszłym tygodniu 
na zgromadzeniu narodowem rostrzygniętą. Klub reprezentantów ulicy 
poitierskiej (reakcyjni reprezentanci) postanowił wstrzymać się od glosowa- 
nia,  gdyby wprost miał zostać wybranym prezesem jenerał Cavaignac.

M onitor  ostrzega publiczność, ażeby nie wierzyła różnym upowsze­
chnianym wieściom, które część prassy codziennie pow tarza ,  ażeby lud 
w pewnej trzymać obawie, agitacyi, kredyt nadwerężać, handel wstrzy­
mywać i tak pracować na korzyść nieprzyjaciół rzeczypospolitej,  którzy nie 
mają odwagi wręcz rzucić się na nią i zwalczyć. Rozrzucanie tych wieści 
jest  tylko dziełem samolubnych i złośliwych burzycieli. Skoro publiczna 
spokojność będzie zagrożoną, natenczas rząd ,  któremu powierzono czuwa­
nie nad publiczną spokojnością, potrafi uprzedzić niebezpieczeństwa, któ- 
reby mogły zagrażać krajowi p rzy  wydaniu wolnomyślnej odezwy. Drugi 
dowódzca gwardyi ruchomej oświadcza także celem zbicia rozsiewnych po-
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g ło s e k ,  źe g w a rd y a  ru ch o m a ,  podobnie  jak  cała załoga p a ry s k a ,  okazuje 
najlepsze uczucia dla sp ra w y  porządk u .  Anarchiści nie pow inn i wcale się 
spuszczać na podobne n adz ie je ,  źe armia da się wciągnąć  w zawichrzenia. 
Bien public  zw raca  uw agę  r z ą d u ,  źe większa część pu łk ó w  załogi paryskiej 
je s t  n ieza d o w o lo n ą ,  poniew aż ma złe kw a te ry  i jad ło .  Chleb i sucha ry  
s ą  n iegodz iw e ,  a w  namiotach n aw e t  nie masz s łom y. N akoniec wojsko 
l in ijow e nienawidzi g w a rd y i  ruchom ej.

Na giełdzie wielki sm utek  panuje  i z tego p o w o d u  także i akcie b a n ­
k o w e  spadły . Jeden  bardzo bogaty  właściciel i akcionariusz banku podał 
no tę  do cz łonków  zgromadzenia n a ro d o w e g o ,  w które j  p ro jek tu je :  1) w y ­
puszczenie w  obieg sześciu m ilionów f ranków  bonów  h ipo teczny ch ;  2 }  og ło ­
szenie banku francuskiego za n a ro d o w y  ins ty tu t .

N a t i o n a l  i R e f o r m e  ukazały  się dzisiaj w w iększym  formacie. T a k ­
i e  s łow a z r. 1 8 3 4 .  zn ik ły  z ty tu łu  Nationala. P ismo to rozbiera siły  rzpltej 
n a  p rzyp adek  w o jny .  S iłę  p ieniędzy oblicza na 3 7 '2  milionów franków , 
a szczególniej na jw iększą  p rzy w ięz u je  w agę do 3 0 0  batalionów  g w ardy i  
n a ro d o w ć j ,  nad której z ruchom ieniem czyli postawieniem na stopie w o je n ­
nej min is ters tw o w o jn y  z zwiclkim zapałem pracuje.

Z apasy  metalowe banku z nó w  się p ow ię k szy ły  w ostatnim tygodn iu
0 2  miliony fr. i w y no szą  teraz przeszło  2 3 0  milionów fr.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 8 .  W rześn ia .  — S tan  rzeczy w Ir landy i ma się po da­

w nem u. P o w stań cy  grom adzą  się w  górach  i un ikają  starcia  się z wojskiem. 
W  Clonmel p anow ała  pew na  o b a w a ,  g d y  się dowiedziano o w ym arszu  
w ojska  i policy! do C arriku . W k ró tc e  przecie wróciło  wojsko i p r z y p r o ­
w adziło  z sobą  2 5  p o w s ta ń c ó w ,  k tó ry ch  dniem w przód  schw ytano  pomię­
d zy  Carrikiem a K ilmaethonas. Ułożyli oni plan do uderzenia  na  dom sę­
dziego w Clonmel i up row adzen ia  go w g ó ry .  Osadzono ich w  więzieniu 
w  Clonmel. P od  Cappoquin  uderzy l i  pow stańcy  na kompanią  p iechoty
1 m nós tw o  żo łn ie rzy  naranili rzucanemi z g ó r  kamieniami. Dnia 2 5 -  b. m. 
o dp łynę ła  cała flota zostająca pod dow ództw em  Napiera  z C o rk ,  w k ie ru n ­
k u  do Po r tsm ou th .

Z  p o w o d u  listów odebranych  z F ra n c y i  i N iemiec, k tóre  bardzo  n iep o ­
k o ją  u m ys ły  i zdradzają  pew ne  niezaufanie do in teressovy, wszelkie o b ro ty  
w  papierach ustały .

A u  s t  r  y  a.
W i e d e ń ,  d. 2 .  Października. —  Z w ielk iera ,  można powiedzieć pra- 

w ie  gorączkow em  natężen iem , oczekują  tu  wieści z P esz tu .  Nie podlega 
najmniejszej w ą tp l iw o śc i ,  źe w ażne tam zaszły  w ypadki.  G aze ta  ostatnia 
z P e s z t u  pod dniem 3 0 .  z. raies. do no s i ,  ź e  b i t w a  s t a n o w c z a  ro z ­
poczęła się d. 2 9 .  przed południem  o godzinie 1 1 .  O w y p adk u  jej k rążą  
w czora j  i dzisiaj najsprzeczniejsze wieści. O powiadano np., pułki h u z a r ­
skie o d p a r ły  lewe skrzyd ło  K roa tów  i t. p. P e w n ą  je s t  rz e c z ą ,  źe w ciągu 
dnia wczorajszego czterech p rzy b y ło  k u ry e ró w ,  a żaden wiadomości pew nej 
nie p rzyw ióz ł .  W  południe  rozgłoszono na g ie łdz ie ,  źe hrabia  K oiow ra t  
p rzy jecha ł ku rye rem  z doniesieniem o zajęciu B udy przez w ojska  kroack ie ;  
lecz tego nie można jeszcze za pew ność  uważać. W p ra w d z ie  w ojsko  w ę ­
g ierskie  składa się z kilku p u łk ó w  h u za rów , k tóre  zresz tą  p rzez w y s tąp ie ­
nie częściowe oficerów strraciło  na niezbędnej karności w o jsk o w e j ,  z małej 
i źle opatrzonej a r ty lc r y i ,  z niewielkiej ilości piechoty reg u la rn e j ,  reszta 
roassy u tw o rz y ła  się z g w ard y i  ruchom ej i pospolitego ruszenia  w  kilku g o ­
dzinach zebranego. N ienaw iść n arodow a z obu  s tron  w ie lk a ,  lecz Kroaci 
m ają  ilość przem agającą  w ojska  regularnego, wiele dział do rozporządzen ia  
i amunicyi aż do zbytku .  P od  tymi okolicznościami praw dopodobnera  jes t,  
iż zw y c ięz tw o  ła tw o  na s tronę  Jelaczica p rzychylić  się może. Jeżel i  się 
u da  m u zdobyć B u d z y ń ,  w tedy  i Pesz t  d ługo się nie u t r z y m a ,  choć most 
J y ż w o w y  zn io są ,  bo cóż ła twiej jak  z tw ie rd zy  miasto to zamienić w kupę  
g ru z u .  S y m p a ty a  mieszkańców tu te jszych  jest p raw ie  w yłączn ie  na stronie 
K ro a tó w , g d y ż  W ę g r y  przez zam ordow anie  hr. Lamberga ogrom nie  ich na 
siebie oburzy l i .  D o  tego p rzyczyn iła  się nie mało w ieść , iż 8 0  h u za ró w  
w skutek  w ezw ania  k lubu  dem okratycznego w  G ra tz u ,  aby  się udali do 
do d o m u ,  dla w spierania  rod akó w  sw o ich ,  opuścili to miasto, w p r z ó d  j e  
p o d p a l i w s z y .  (W id o c z n ie  zm yślona w iadomość przez agen tów  rządow ych .)  
T u ta j  panu je  porządek  i sp o k o jn ość ,  o ile to być może p rzy  powszechnem 
zew sząd  oburzen iu . —  P laka t jeden feldmarszałka A u ersperga  ogłasza do­
niesienie austryack ie j  gazety  po w szechn e j ,  jak ob y  zamierzano dzisiaj na sto- 
czystości W iedn ia  obóz założyć i p raw o  n o w e ,  prassę i s tow arzyszen ia  
ograniczające w y d a ć ,  za k łam stw o  w ie ru tn e ,  k tó re  oddano  do indagacyi 
s ądo w i prassy . —  D o b b lho f  zacho row ał;  n aw a ł  p racy  p rzy w iązane j  do 
u rzęd ow an ia  jego ,  nadw eręży ł  siły. Na posiedzeniu ostatniem izby p rzy  
k w es ty i  podatkow ej podobno też nadto  dopiekano m in is ters tw u. P rz y  spo­
sobności tej miał też Suzelka z zaciętością w y s tąp ić  przeciw przyjaciołom 
sw oim  s t ro n y  lewej. P ew n ie  w kró tce  zajmie miejsce w ministers tw ie. — 
S e jm  z dz iennikars tw em  s to ją  jeszcze w n iep rzy jaznych  naprzeciw  siebie 
ob ozach ,  z k tó rych  żaden drugiem u nie chce ustąpić. W ie lu  d ep u to w a­
n y c h  chce na sw o ją  rękę  w yd aw ać  dziennik se jm ow y, lecz temu ju ż  zagro­
d z o n o ,  żadna d rukarn ia  tern się n ieza trudni.  — S ły ch ać ,  źe cesarz ma 
zam iar zimę przepędzić  w  S chon bru nn .

W i e d e ń ,  do. 3 .  Października. — W ieść  o zajęciu B udzynia  ( O f e n )

p rzez  Jelaczica rozgłosili um yślnie  spekulanci g ie łd o w i ,  ab y  się p ap ie ry  p o ­
dniosły. Ja k  się p o k az u je ,  ban nie tak  prędko  p rzy jdz ie  do P esz tu  i j e s t  
w  po łożeniu  k ry tycznem . Nie ty lko  rzeczywiście  poniós ł cios niepośledni, 
k tó ry  jeszcze m ógłby  p o w e to w a ć ,  lecz co g o rs z a ,  ja k  się z d a je ,  o to c z y ły  
go w ojska regularne  i k osyn ie ry  z jednej s t ro n y ,  a pospolite ruszenie  o d ­
w ró t  m u przecięło ta k ,  iż teraz nie może się co fnąć ,  ty lko  musi sobie n a ­
przód drogę to row ać .  A u s try a  te raz ,  jak  m ów il iśm y, ja w n ie  u jm ie się za 
Jelaczicem i w y ś le  w ojska  do W ęg ie r ,  aby  mu p lecy zasłonić. T y s ią c e  
osób p rz y b y ły  tu  z Pesz tu  i p o w ia d a ją ,  źe od B u d z y n i a  aż do K o m o r n ,  
azatem na rozległości p raw ie  1 0  mil o k o p y  i d z i a ł a  p o za p ro w ad zane  
i duch w o jen ny  wszędzie się objawia. W  Peszcie panu je  t e r o ry z m ,  m ó­
w ią  ju z  o g ilo tyn ie  i szubienicach na zd ra jców  i to  bezw ątp ien ia  p rz y czy n i ło  
się nie mało, źe tak wiele familii z tam tąd  do nas się przeniosło.

P lakat jeden  w y d a n y  w  W ied n iu  3 .  P aźdz ie rn ika ,  zaw iera  na k o ń c u  
doniesienienie n as tępu jące :  S k rz y d ło  p ra w e  Je l lacz ica , j a k  j u ż  w  p rz o d y  
donieśliśmy, odparto  2 9  i 8 0 0  K ro a tó w  na m oczary  nagnano. P ra w e  
skrzyd ło  Jellaczica posunę ło  się n a p rz ó d ,  zw y c ięz tw o  b y ło  w ą tp l iw em , 
w tern p r z y b y ł  oddział, podobno  w 1 2 , 0 0 0  ch ło pó w  i g w a rd y i  na ro do w ej 
pod d ow ództw em  pew nego  szlachetnego M ad z ia ra , zaczepił nieprzyjaciela  
z t y ł u , i tak Kroaci ze dw óch  s t ron  wzięci w  ogień utracili kilka ty s ięcy  
ludzi. S tra ta  W ę g r ó w  je s t  także znaczną. Jellaczica z arm ią  jeg o  o d p ar to  
aż do Plattensee. Obie s t ro n y  zabra ły  j e ń c ó w ;  W ę g r y  dostali pom iędzy  
innym i hrabiego Z ichy , k tó ry  w alczy ł na s tronie  Jellaczica. Znaleziono 
p rz y  nim pap ie ry  rozm aite  i l is ty  Jellaczica, w  k tó ry ch  go w z y w a ł ,  a b y  
tenże w ojsko  węgierskie  do przejścia namawiał.  W s z y s c y  w o ła l i : na  s zu ­
bienicę ze zdra jcą ,« i hrabiego Z ichy  powieszono.

W ę g r  y.
P e s z t ,  dn. 3 0 .  W rześn ia .  -  P u łk o w n ik a  F ligell i ,  k tó r y  jako  k u r y e r  

depesze Jelaczica świętej pamięci kom issarzowi w o jennem u h r .  L am b erg ow i 
w ręczyć  m ia ł ,  schw yta l i  chłopi i tu  go przyprow adzili .  Jako  jeńca  u w a ­
żanego, s t raż  silna zasłania p rzed  zajadłością ludu. W c z o r a j  .rozeszła się 
tu  pogłoska  o czterodniowera zawieszeniu b ro n i ,  lecz ta je s t  zupełnie  m ylną .  
B i t w a  r o z p o c z ę ł a  s i ę  w c z o r a j  o g o d z i n i e  1 1 .  p r z e d  p o ł u d n i e m .  
W  m i e ś c i e  r o z g ł a s z a j ą  o z w y  ci  ę z  t w a ch .  Z aczekam y jed nak  n a  
doniesienia u rzędow e. G w ard y e  narod ow e  g o to w e  do m arszu  s to ją  w  ro z ­
maitych okręgach miasta. Los W ę g ie r  dziś się rozs trzygnie .

Z r a n a  8.  g o d z i n a .  P rz y lep ia ją  b u le ty n ,  w e d łu g  k tórego  h rab ia  
Kazimierz B athyaui s to jący  z oddziałem pospolitego ruszenia  po d  Mochaczem 
zabrał jene ra łow i nieprzyjacielskiemu R o th ,  k tó r y  d. 2 6 .  od F iin fk irchen  
p o s tę p o w a ł ,  1 6  w o zó w  z am unicyą  i 8 0  gran icznych . S iła  n ieprzy jac ie l­
ska składała się z 6  batalionów  i 1 2  armat. Graniczni je ń c y  ob jaw ia ją  
p rzy w iązan ie  do sp ra w y  węgierskiej i dla tego łagodnie się z  nimi obcho­
dzą. J u d e x  curiae i prezes izby w y ż sz e j ,  k tórego w  W i e d n i u  przeznaczono 
na namiestnika tym czasow ego W ęg ie r ,  potajemnie się z tąd  w y m k n ą ł .

G  a  1 i  c  y  a .
L w ó w ,  dn. 2 8 .  W rześn ia .  -  T o w a r z y s tw o  sz tuk i d rukarskie j w e  

L w o w ie  z zadziwieniem w yczy ta ło  w piśmie pe ryodyczne in  p o d  n a z w ą  
»Polska« nr.  1 6 .  redagowanera przez Hilarego M ec iszew sk icg o ,  co n a s tę ­
p u je :  »Redakcya w zapowiedzi dziennika »Polska« wzięła na siebie o b o ­
w iązek ,  w y d aw an ia  go od 1. Paździe rnika  t r z y  razy  na ty d z ień ;  o b o w iąz ­
kow i atoli temn mimo chęci zadosyć uczynić  nie je s t  w  stanie. Do nie- 
usunię te j  albowiem p rzeszkody  b raku  zec e ró w ,  p rz y b y ła  d ru g a ,  a tą  j e s t :  
agitacya ludzi n iechę tnych i dziennikowi i jeg o  zasadom , w ym ierzona  g łó ­
w nie na zecerów  i d ru k a rn ie ,  ażeby  d ru k u  dziennika »Polska« nie p od e j­
mowali. Jak  n ikczem nym  n aw et  środkiem może b yć  i je s t  agitacya p o d o ­
bna, ja k  w  oczach rozu m u  p ię tnu je  p a r ty ę  p rzeciw ną zas łużoną  h ańbą ,  j a k  
je s t  z je j  s t ro n y  najzupełniejszem przyznaniem  się do moralnej n iem ocy  
sw o je j ,  tak  mimo to je s t  fak tem , k tó ry  w  dzisiejszych zwłaszcza czasach, 
p rzy s tęp n y m  je s t  do zecerów i właścicieli d ru k a r n i ,  i im ponu je  im do s to ­
pnia, źe w ymaganiom  jego  mimo najlepszego przekonania ,  je dn ak  ulegają.*

A by  zn iw eczyć fa łszyw e zdanie redakcyi pe ryodycznego  pisma "Po lsk a ,« 
uw iadom ią to w a rz y s tw o  sztuki d rukarsk ie j  niniejszem szano w n ą  publiczność, 
iż przez żadną  agitacyę na drogę nikczemności w p row ad z ić  się nie daje, 
lecz ty lko  z w łasnego p rz eko nan ia ,  p od ług  sum ienności s w o je j ,  pod w p ły ­
wem dem okratycznego  w yznania  sw e g o ,  do rozszerzenia pism p e ryo dy cz -  
nych  takich jak  je s t  "Polska* -— i tyra p o d o b n y c h ,  czynnej ręk i  podać n i e  
c h c e  i n i e  p o d a .

Itozmaite wiadomości.

Madziary i Kroaci. Od kilku dni za jm uje  się L w ó w  s p r a w ą  
węgierską. K ażdy się p y ta  ja k  to się skończy  i w  jak im  stosunku  stoi Ga- 
licya do tej kw esty i .  O tó ż  w  tym  względzie d w a  szczególne zdania od ­
różnić inozna. J e d n i  ośw iadczają  się w p ro s t  za W ę g ra m i ,  i ju ż  zaczyua ją  
zachęcać młodzież do form ow ania  leg ionów , b y  W ę g ro m  w  pom oc pó jść ,  
d ru d z y  zn o w u  za Jelaczicem, za Kroatam i. I ci także w idząc tam tych  w er-  
b u jących  zaczynają  dla K ro a tó w  zmawiać młodzież. T y c h  ostatnich na- 
zw aćby  można Słowianofilarai. S łow iańszczyzna u n ich  uadew szystko ,  
p rzez S łow iańszczyzn ę  chcą dójść do Polski.  Dążność n a w e t  skup i ła  się
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w utworźonćm we L w o w ie , przez dawniejszych redaktorów Postępu a dzi­
siejszych Gazety powszechnćj towarzystwie Lipy słowiańskiej, na wzór 
L ipy  praskiej. Organem tej Lipy jest Gazeta powszechna, która Słowia- 
nizm do tego stopnia posuw a,  iż niedawno wydemonstrowała: źe chociaż 
Jelaczic służy reakcyi, zawsze lepiej z nim jako Słowianinem trzym ać, niz 
z  Niemcami. W ychodząc z tej zasady wprost wyprowadzić można, ze 
lepiej być pod słowiańskiero panowaniem cara, niz pod rządem niemieckim, 
choćby rząd ten był najliberalniejszy.

Gazeta powszechna musiała na tę zasadę przyjść, postępując wynikłe, 
wszak ona w yrzek ła ,  że naród chce wszech w ładz tw a, chce sam sobą rzą­
dzić; lecz mniejsza o to, kto tara na szczycie tej społeczeńskićj piramidy na 
teraz usiędzie, czy jakie znamię dynastyczne, czy ptak wolny. (Nr. 17 .)  — 
A  więc na szczycie narodu może cokolwiek usiąść, a naród być przecie 
wszechwładnym. Nowe prawdziwie odkrycie! Jes t  to czeska polityka. 
I  Czesi chcą ,  jak mówią swobody, wolności, wszechwładztwa ludu ,  lecz 
na  teraz na szczycie potrzeba im znamienia dynastycznego, a więc służą 
reakcyi w sejmie dla utrzymania tego znamienia. Inne zaś narody rozu­
mieją pod wszechwładztwcm swem zupełnie co innego; oto, aby cała pira­
mida i z nagłówkiem od dołu wyrosła i nic obcego na niej nie usiadło. 
Gdzie tego nie ma, tam nie ma i wszechwładztwa na teraz.

Otóż wracamy się do założenia. Chcieliśmy jedynie wykazać, jak ta 
słowiańska polityka głowę pozawracała. Narody się łączą, jeżeli mają ten 
sam interes i łączą się na tak długo, jak długo interes ich wiąże. Nasi 
Słowianofile każą nam się łączyć z innemi narodami słowiańskiemi, dla tego, 
że  są słowiańskie, chociażby nasz interes wprost był przeciwny interesowi 
tych  narodów. Podobnej polityki żądają od nas względem Kroatów. Kroa- 
tó w  i Czechów interesem jest zfederować się w  W iedn iu .  Naszym intere 
sem jest być przeciw wszelkiej federacyi czy centralizacyi w Wiedniu. Oni 
tym  sposobem chcą uratować się od madziarszczyzny i niemczyzny. My 
zaś osobną konstytucyą chcemy przygotować się od przyszłości. Ich inte­
resem jest,  abyśmy także do tej centralizecyi należeli, by oni jako Słowia­
nie byli silniejsi w tej mieszaninie narodów. Nasz interes je s t  wręcz temu 
oporny . Otóż my mamy z nimi trzymać dla tego tylko, że podobnym do 
nas językiem m ów ią ,  chociażby to rdzenne warunki naszego bytu naruszyło, 
zepsuło. — Nigdy, przenigdy. 1 my wierzymy w  Słowiańszczyznę, ale 
przez Polskę chcemy dojść do niej; popierając wyłącznie to wszystko, co 
Polskę odbudować może, najdzielniej popieramy Słowiańszczyznę. Przez

Słowiańszczyznę dążyć do Polski,  jest to zbijać Polskę. — Powiedzielis'my, 
że przez Słowiańszczyznę dążyć do Polski,  jest to zabijać Po lskę ,  teraz 
jeszcze dodamy, że jest to zabijać i Sławiańszczyznę.

Dzisiejsza Słowiańszczyzna nigdzie samodzielnego kierunku nie objawiła, 
a tylko samodzielny kierunek narodów zbawia narody. Tak  Kroaci nie po­
wstali , aby wywalczyć sobie niepodległość, lecz aby i siebie i Madziarów 
poddać pod kierunek centralizacyi obcej. Zmieniają więc tylko jarzmo. 
1 to z pod ja rzm a, z pod którego łatwoby im się było oswobodzić, idą do­
browolnie pod jarzmo centralizacyi, z którego nigdy albo po latach wielu 
oswobodzić się zdołają. Postawmy Galicyę w położeniu Kroatów. Co- 
byśmy uczynili, gdyby nam z dwóch koniecznych centralizacyi, w Peszcie 
lub W iedn iu  przyszło jedną w ybrać? — Jużci z dwojga złego, mniejsze, 
to jest sfederowani z Węgrami niezawodniebyśmy wybrali. Podobnież sa­
modzielnego dążenia nie ma i u Czechów. (d. n.)

O c h o l e r z e .
L w ó w ,  dn. 2 7 .  Września. — W e d łu g  ostatnich urzędowych w yka­

zów (cywilnych i wojskowych) zachorowało na cholerę w  mieście naszem 
po dzień 2 5 .  b. m. wieczór 6 6 1  osób, z tych 2 3 6  w yzdrow iało ,  3 0 1  
umarło, 1 2 4  pozostało w kuracyi. Z pomiędzy wyżćj oznaczonej liczby 
chorych było 6 9  wojskow ych, 351  cywilnych we własnych mieszkaniach, 
a 3 4 1  w szpitalach umieszczonych. Z wojskowych wyzdrowiało po dzień 
2 5 .  b. m. 6 9 ,  a umarło 3 9 ,  z chorych we własnych mieszkaniach w yzdro­
wiało 9 7 ,  umarło 1 0 4 .  Okazuje się więe, że na sto chorych, umiera 
w cywilnych szpitalach 6 2 ,  we własnych mieszkaniach 5 2 ,  a w  wojsko­
wym szpitalu 3 7  osób.

Mjeharstwo od cholery.
Ugotuj kaw y czarnej bez eykory i,  bez fusów i cuk ru ,  daj choremu 

kwaterkę gorącej kawy tak jak się zwykle p ije ,  wkrótce chory zacznie i bę­
dzie się pocić, w kilka godzin przebudzi się i zażąda pić, powtórz to samo. 
Jeżeli chory usta zamknie i nic będzie miał mocy pić, trzeba usta mu otwo­
rzyć i starać się , aby kawę mógł połknąć.

P o l a c y !  Kawę do E uropy  zprowadzono na lekarstwo od cholery, 
możecie się przekonać, że Niemcy, chociaż są delikatnie w ychow ani,  nie 
ponieśli wielkiej straty na ludności przez cholerę, tak w roku 1 8 3 1 . ,  jako 
też i w tych czasach, dla tego, źe kawę piją. Brodnica, 2 . Paźdz. 1 8 4 8 .

I g n a c y  D z i e r z g o w s k i ,  major b. wojsk polskich.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W i n c e n t y  S i k o r s k i ,  k tó ry  w r o k u  1815. 

z  M i ł o s ł a w i a  do  W a r s z a w y  się był udał, 
w y ro k ie m  z d 14. C z e rw c a  uśm ierconym  został.

C e lem  zg łoszenia się wszystkich ty c h ,  k tó rzy  
b y  się p ra w o  sukcessy i  do pozostałości jego 
rośc ić  mogli,  o raz  do  w yleg i tym ow ania  takowi, 
w y zn a cz y l iśm y  termin na dzień 6. L i s t o p a d a
0  godzinie  lOtej przed po ludnidm  przed  R adzcą 
S ą d u  Z iem sko-m iejsk iego  U r .  K ł o s s o w s k i m  
W lokalu naszym s ą d o w y m , i w zyw am y w sz y ­
stk ich  n iew iadom ych  spadkob ie rców  lub  naj­
b liższych  k rew nych ,  ab y  się najpóźniej w  ow ym  
term inie p o d  uniknieniem w ykluczenia  zgłosili 
resp. leg itym acyą  sw ą u d o w o d n il i ,  gdyż inaczej 
massa ta  jako  majątek bez  dziedziczny s k a rb o ­
w i r z ą d o w e m u  p rzysądzoną  zostanie.

W r z e ś n ia ,  dnia 17. Lipca 1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N IE .

W  w ydziale  podpisanej K om m issy i G enera l­
ne j  toczą się :

a. w e  wsi T rzusko ton ia ,  pow ia tu  Gnieźnień­
sk iego ,  i

b. w  mieście Szulm ierzycach ,  pow ia tu  O d o la -  
no w sk ie g o ,
podzia ły  w spólnośc i g ru n to w e j ,  a

c. w e  wsi W a lk o w ie ,  pow ia tu  K ro to szy ń sk ie ­
g o ,  u rządzenie  s to su n k ó w  pom iędzy  dz ie ­
dzicem i w łośc ianam i,  oraz podział w spó l­
ności gruntowe';.

Kommissya G enera lna  w zy w a jąc  niniejszem 
w szys tk ich  n i e w i a d o m y c h  u c z e s t n i k ó w  
ty c h że  czynnośc i ,  ażeby  się dla dopilnowania 
p ra w  sw oich  w  terminie na

d z i e ń  7. G r u d n i a  r. b. 
p rzed  po łudn iem  o godzinie u .  w yznaczonym , 
w  izbie iu s t rukcy jne j  Kommissyi tu  w Poznaniu, 
p rzed  Ur. H o p p e  Assessorem regency jnym  zgło­
si l i ,  czyni to  ostrzeżenie ,  iż w  razie niezgło- 
szenia się na tychże czynnościach, naw et w razie 
po k rzy w d zen ia  siebie , zaprzestać będą powinni,
1 źe później z źadnemi przeciw  temu excepcya 
mi nie mogą b y ć  słuchani.

P o z n a ń ,  dnia 25. W r z e ś n ia  1848.
^ r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W .  X i ę s t w i e  P o z u a ń s k i e m .

O B W IE S Z C Z E N I E .
W ła ś c ic i e lc e  fo i w a r k u  w ie c z y s to -d z ie rz a w n e -  

go R o ź a g ó r a  p o d  G ą s a w ą  A m a l i i  o w d o ­
wiałej B e r g e r ,  skradz iono  w edle  jej podania 
w p ierw szych  dniach miesiąca Maja r. bież. n a ­
stępujące  dw a  iisly zastawne 3^  $ W ie lk iego  
Xięstwa P oznańsk iego :

1) Nr. 1 4 /2 5 8 8 .  C z e s z e w o  powiat W ą g r o ­
wiec na 500 T a l . ,

2)  N r . 3 3 /2 1 3 5  P i o t r k o w i c e  p o w ia t  W ą ­
growiec na 20 Tal.,
z talonami i k u p o n a m i  do nich należącemi 
od Bożego N arodzenia  1847., o raz

3 )  ta lon i kupon  od tegoż czasu od listu z a ­
s taw nego N r.  5 1 /2 3 3 0 .  D z i a ł y ń  pow ia tu  
Gnieźnieńskiego na 200 T al . ,

i ta k o w e  na w niosek te jże mają być um orzone.
Zawiadom iając o tem publiczność s tosow nie  

do przep isu  P ow szechnej o rd y n acy i  sądow ej 
§. 125. T y t .  51. Części I. w zyw am y  zarazem 
dzierzycieli ty c h  listów zastaw nych  i k uponów , 
iżby się do  nas zgłosili i p raw a swe w ykazali .  
G d y b y  zgłoszenie się to  w czasie p raw em  prze­
p isanym  , to jest do 17 L ipca 1851., nie nastą­
p i ło ,  w ów czas dzierzyciele spodz iew ać  się m o ­
gą, iż dalsze postępow an ie  względem u m o rze ­
nia pow yższych  listów zas taw nych ,  talonów  i 
k u p o n ó w ,  rozpoczęte'm zostanie.

P o z n a ń ,  dnia 27. W rz e śn ia  1818.
J e n c r a  1 n a _ D y r c k c y a  Z i e m s t w a.__

2 5  T a l a r ó w  n a g r o d y .
K u p o n y  p row izy jne  w raz  z kuponem  odb rze -  

źnym za czas od ś. Ja n a  r. b. do  1853., należące 
do w ym ienionych  poniżej 3 |  p rocen tow ych  li­
s tów  zastaw nych  W ie l .  X ięs lw a  Poznańskiego, 
jako to :
N r.  8 /5 4 1 1 .  D om  Pam iątkow o pow . Poznańsk i

na 1000 T al . ,
Nr. 1 4 /5 3 1 5 .  dito dilo  na 500 T al . ,
Nr. 1 5 /5 3 1 6 .  dito d ito  na 500 Tal. ,
Nr. 16 /5 3 1 7 .  dito dito na 500 Tal.
zginęły właścicielowi w d ro d z e  z Poznania do 
T a c z a n o w a p o d  P l e s z e w e m .  Ostrzegając 
przed zakupieniem tych  kuponów , zos ta je  temu, 
k tó ry  oneź rzetelnie o d d a  w hotelu D zezdeń-  
skim w  P o z n a n iu  Panu S chw arz  lub  dziedzico­
wi Alfonsowi T aczanow sk iem u  w  T aczanow ie

{»od P leszew em , zapew nioną nagroda z 25  Ta-  
arów .

W  Insty tuc ie  w ychow an ia  Panien p o d  moją 
D y re k cy ą  zo s ta jący m , zacznie się n o w y  bieg 
nauk  dnia 9 m. b. D onosząc  o tem uprzejmie 
R o d z ic o m ,  k tó rzy  mi sw e córki na w y c h o w a ­
nie pow ierza ją ,  upraszam i innych  R odz iców  o 
p o d o b n y  udział; do  k tó re j  p ro śb y  tem śmiel­
szą być m o gę ,  k iedy przez długą kole j lat d o ­
sta tecznie zapew ne okaza łam , że nie chęć cią­
gnienia zysków , lecz ty lko  szczerą chęć służenia 
w  mcm pow ołan iu  m ym  ziomkom, zawsze m ia­
łam i mam na celu.

A n i e l a  d e  R o u t a  W y r z y k o w s k a .
( N o w a  ulica N r.  4.)

N a u k a  t a ń c ó w .
Mam h o n o r  niniejszem donieść ,  iż d n i a  9.  

P a ź d z i e r n i k a  r. b. naukę  tańców  rozpocznę .
S i m o n ,  metr tańców .

Ami's f f i e t d fy Ber/iii*/;.
Dnia 4. Października 1848
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Obligi dtugu sk a rb ow eg o  . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M arch ii  E lek t ,  i N ow ćj
Ohligi m iasta  B e r l i n a .............
Listy zastawne Pruss. Zachód.

W . X Poznnńsk. 
» dito nowe
- P russ .  W sch ód .
• P om orsk ie .  . .
• M arch. Elek.iN.

F ry d r y c h s d o r y ........................
Inne  monety  z ło te  po 5 tal.  . 
D i s c o n t o .......................................
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.7 3 1  
87 J 
71
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89J
89
13,’,
121
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731
87i

80)

86

884
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Ce n y  t n r e o n  e
w m ieście

On. 6. Października 
1848. r.

P o z n a n i u . od
Tal łgr.fen. U

do
. »*t fen

P szenicy  szełel .' . . 2 2 3 2 8 U
Z yta  . d l ....................... ..... — 28 11 1 2 3
Jęczm ien ia  dt. . . . . • — 22 3 — 26 8
O w s a  . d l  . . . — 15 7 — 17 9
T a ta rk i  d£ . . * • — 24 5 __ 28 11
G ro c h u  d t ............................. 1 5 7 l 10 -
Ziemniaków d t ......................... — 8 --- 9 11
Siana ę e ln a r  . . — 20 “ —  24 —
S ło m y  kopa 4 _ 4 15
M asła garn iec 1 20 -- 1 25 —

P o z n a ń , 6  Październ. — 
120 kw art  80  £ T ra llesa  14

S p i r i t u s u  beczka 
Tal.


